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Od Administracji „Ojczyzny”. 


„Ojezyzna* w przyszłym kwartale wycho- 
dzić będzie w tym samym, jak dotychczas for- 
macie, i pod temi samem1 warunkami. 

Cena  prenumeracyjna „Ojczyzny“ za mie- 
siące Lipiec, Sierpień i Wrzesien: 


w Lipsku i w całćj Saxonji. . Tal. 3 — 
w Prusach i Związku niemiec. „ 4 — ngr, 
w.Amstrji, + + «©» - sie 4 2 + + Złr 7 50, kr. 


we Francji, Belgji, Anglji, 5zwaj- 
carji, Turcji i Włoszech franków 20 
Pren'mneratę przyjmują pocztamty i Księ- 
garnie, oraz Agencje „Ojczyzny: 
w Lipsku: 4. Wzenbrack, 8 Neumarkt. 
w Dreznie: Z. Wolf, Księgarz, 3 Seestrasse. 
w Paryżu: Panowie J. N. Janowski, 18 
rue des fossés St. Jacques i Franciszek 
Thommann, w Hôtel Moliere, 13 rue de 
la Michaudiere. 
w Bruxelli (na Belgję i Anglję) Charles 
Muquardt, 2 place royale. 
Wkantorach „Ojezyznyś w Lipsku i Dre- 
mie przyjmuje się zarazem prenumerata mie- 


sięczna, oraz sprzedają się pojedyncze numera po 


2 ngr. 

W interesie Szanownych Prenu- 
meratorów upraszamy o łaskawe 
wezesne zapisywanie się* na Poczcie, 
tam gdzie pocztamty prenumeratę przyjmują ; 
w każdym zaś razie o dokładny i wyra- 
ny adres. (i z Szanownych Prenumera- 


torów, których przedpłata kwartalna kończy się | 


z dniem 31 Lipca, raczą nadesłać należność tylko 
za dwa pozostałe miesiące 280 kwartału: ci, 
którzy nadesłali mnićj od wyżej oznaczonych 


cen, są proszeni o przesłanie reszty pod adre- | 


sem: A. Wienbrack. Leipzig. 


POLSKA I MOSKWA 
PAMIĘTNIK *** 
zaczęty 186 .. . 
(Ciąg dalszy). 

Zalew ten coraz to widocznićj zagraża, od kied 
Polska nadeptana nogami kolosu, nie może tak jak 
dawnićj zbawczo działać, Od czasu jéj złożenia do 
grobu, najazd moskiewski był juź w Paryżu. Przy- 
pływ to morza, fala zatrzymała się i wróciła w ło- 
aeo — ale któż zaręczy, że drugi zalew. nie po- 
chłonie lądu cywilizacji? —Od czasu rozbioru Polski, 
Austrja i Prusy, nie słażą już cywilizacji, ale barba- 
rzyństwu. Od czasu rozbioru Polski, ileż to razy ta 
Moskwa, w czasie istnienia rzeczypospolitćj nieznana 
wcale—zaciężyła wstecznie nad sprawami cywilizacji 
europejskićej 1 zaciężyła przeważnie. Wojny z nią 
prowadzone kaleczyły olbrzyma, lizał po nich swe 
cielsko, ale wkrótce znowu powstawał, nie mając 
między sobą a Europą przegrody orężnćj, wytrwałćj 
tak w domowem jak w publicznem życiu, przeczącćj 
mu nie tylko mężną walką, ale i instytucjami, oby- 
czajem, sposobem pracy, życiem całem. 

Jedna tylko Polska niepodległa, da Europie po- 
żądaną pewność Be Niebezpieczóństwa mogących 
wyniknąć rozterek we wnętrzach Europy, podniesio- 
ne li materjalnym. interesem, tymże interesem łacno 
do zgody zawsze przyjdą. Jedna tylko Moskwa grozi 
prawdziwą a nieskończoną nigdy walką, bo hoditi: 
coną przez ducha zagłady przeciwko duchowi ro- 
zwoju. 

Raz Polska cała, niepodległa — Moskwa już nie 
ma możebnego bytu politycznego w Europie. Polska 


| szować 


| kojac) grozić przestanie. 


Lipsk, dnia 29 Czerwca. ` 

Od chwili wystąpienia naszego dziennika 

w szranki europejskićj żurnalistyki, postawa na- 
sza w sprawie duńsko-niemieckićj była stanow- 
cza, jasno określona, konsekwentna.  Bezwarun- 
kowe uznanie zasady narodowości, prawa sta- 
nowczego głosu ludów w sprawach ich wewnę- 
trznego zarządu dotyczących, a ztąd szczera sym- 
patja dla ludu niemieckiego w Holsztynie i czę- 
ści istotnie już przez znaczną większość Niem- 
ców zamieszkanćj księstwa Szlezwiekiego. Ró- 
wnie otwarta i na słuszności oparta opozycja 
przeciw jównyn „CZy ukrytym planom zaboru, 
przeciw aoi mający w danym razie sfał- 
y>wólny głos ludności, z natury swój 
narodowości interesów wewnętrznych grawitu- 
jąccj! ku Dańji, w równie podejrzanym bo na 
osobistych interesach opartym celu, powiększe- 
nia swego wpływu, a jeżeli się uda to i swoich 
granie, zyskania jakićjś twierdzy, jakiegoś portu, 
któryby w przyszłości, według dawno knowa- 


| nych, daleko sięgających planów, posłużył za 


punkt oparcia i wyjścia do nowych, niezem nieu- 


| sprawiedliwionych zaborów. 


a 
Takie było tło wszystkich naszych rozumo- 
wań, taki duch wszystkich naszych opinji o ca- 


| łym przebiegu wojny a następnie konferencji, 


która miała jéj: koniec położyć. 

Konferencja nie osiągła swego celu, niemie- 
cka narodowość księstw nadelbiańskich nie uzy- 
skała niezawisłości, którćj życzymy jéj całóm 
sercem, krew znowu ma się lać strumieniami, 
dla tego właśnie, co nie raz opozycję z naszćj 
strony wywołało, dla tego że pierwotny cel 
wojny, wywalczenie niezawisłości ludu niemie- 
ckiego w tych księstwach, został spaczony, że 


zostanie na czarnćj roli, Moskwa na białćj—na śnie- 
gach swoich. Hunn północy od czasu do czasu pow- 
stanie ze swego łożyska i w imie zagłady ruszy, tak 
jak tyle razy ee i na Europę, zawsze się uderzy o 
mur Polski orężnćj i rolniczój, aż zniechęcony zwró- 
ci się tam, gdzie dążyć mu przeznaczono—na Wscód 
Tam zaś spotka siejbę cywilizacji, sypaną przez Za- 
chód i — któż zbada wyroki Boże? może zamieni się 
w człowieka. 

Wielkie to może! ale to pewna, że Europie spo- 


dyby nie zdrada cywilizacji przez Austrją i 
Prusy, Moskwa nie zawładnęłaby Polską. Gdyby nie 
ślepota i obojętność Europy, Moskwa by nią nie wła- 
dała. Gdyby nie dzisiejszy (1863 r.) strach Europ 
przed olbrzymem, nigdyby on jéj juź groźnym nie był. 

Strach ten, niepochlebny dla rządów cywilizowa- 
nych, tłumaczy się powierzchowną znajomością. Mo- 
skwy. Spójrzyjmy głębićj w ten potwór i na to wszyst- 
ko, co strach ów obudza. 

Jako wszystkie Awatary barbarzyństwa, jak mon- 
golizm, jak  mahometanizm — Moskwa te same nosi 
cechy. Mongolizm był haństwem, hordą; mahometa- 
nizm stanął wyzćj, to też i dłużej się trzymał. Był on 
religją. Moskwa spadkobierczyni jednego i drugiego, 
jest Hosudarstwem i Prawosławiem; — łączy te dwie 
siły i dla tego nie tylko się trzyma, ale i tryumfuje. 

Powiedzieć jednak „naród mongolski* — byłoby 
straszliwym nonsensem — niedorzecznością. 

Właśnie główna słaba strona barbarzyństwa — iż 
nie może być narodem. Sił więc wywołanych tą wiel- 
ką spójnią, jak wszelkićj barberji i Moskwie brakuje. 
— skruszyć jój massy, a wszystko skończone; nic się 


niesprawiedliwe, 


| krwią walecznych zdobywców Dyplu, samolubne 


plany p. Bismarcka chciały tylko zapewnić zy- 
ski Prusom, rozszerzyć ich granice, zwiększyć 
wpływy, aby potem narzucić ulubiony wsteczny 
jego system wszędzie gdzie te wpływy dosięgną. 

Kampanja austrjacko-pruska przeciw Danji 
znaczoną była ciągłemi, choć. drogo krwią oku- 
pywanemi powodzeniami, dopóki powodzenia te 
przygotowywały tryumfszlachetnćj zasadzie. Męz- 


| two, energja, wytrwałość w spełnieniu obowiąz- 


ków żołnierza, wszędzie i zawsze zyskać muszą 
szczery poklask i zasłużone uznanie. Nie zby- 
walo téż na objawach sympatji dla zwycięzko 
posuwających się naprzód sprzymierzonych wojsk 
niemieckich. Sympatję tę musiało ostudzić zna- 
komicie postępowanie zwycięzców w. Jutlandji, 
zbyt uciążliwe kontrybucje 
i przemocą przeprowadzana germanizacja ludno- 
ści, nie mającćj wcale skłonności do stania się 
Niemcami. Jeszcze bardzićj - musiała ostygnąć 
ta sympatja, kiedy na konferencjach londyń- 
skich coraz bardzićj jawnóm się stawało i kiedy 
nakoniec nierozważnie, jak to zwykle bywa 
w uniesieniu, organa urzędowe, mianowicie pru- 
skie dały sią z tóm wyraźnie słyszeć, że wielkie 
mocarstwa niemieckie nie. dla interesu księstw 
nadelbiańskich wdały się w tak ciężką wojnę, 
i nie odstąpią ód nićj bez zapewnienia „sobie 
zamierzonych korzyści. 

To téż zupełnie inne usposobienie umysłów 
przedstawia się w chwili rozpoczynania na nowo 
tej wojny, do którćj dziś przyłącza się z jednej 
strony Anglja, z drugićj Związek niemiecki, jak 
jedna, tak drugi, wciągnieni w nią przez niezrę- 
czne, bo namiętnością zaślepione bismarkowskie 
projekta. Związek niemiecki na konferencjach 


po za nimi nie zostanie, prócz mgły i mroku, w któ- 
re zapadną. } 
dy naród broni się od przemocy nieprzyjaciel- 
skićj, to broni się jak Hiszpanja przeciw Napoledko- 
wi, jak Francja w roku 1814 roku, to broni się jak 
Polska, albo w boju albo w oporze, po za warownia- 
mi narodowości: wiarą, mową, obyczajem. 
Moskwa broniła się pożarem i zniszczeniem w 1812 
roku, pożarem zapalonym nie przez mieszkańców a 
przez żołdactwo hordy, zniszczeniem szerzonem przez 


to samo żołdactwo na rozkaz cara. Horda — żołda- 


ctwo — raz zniszczone, nie będzie komu palić, stro- 
na zostanie otwarta a bezsilaa i bezbronna. -— Po 
stłuczeniu armji w Sewastopolu, gdyby zamiast po- 
koju zawartego, armje sprzymierzone poszły były 
naprzód — nie powtórzyłby się rok 1812, bo mie było 
żołdactwa. —Snieg —- zima — lody, sprzymierzeńcę to 
naturalne, ale przecie nie wieczno-trwałe, nie na- 
pastnicze, przeczekać siebie pozwalają. 

Pierwsze podohjekstwe mongolszczyzny, mohome- 
tanizmu. i moskiewszczyzny — okazaliśmy.  Drugiem 
podobieństwem jest stan społeczny. Jak w poprze- 
dzających dwóch Awatarach barbarji tak i w trze- 
cim, w Moskiewszczyznie, nikt—nic nie posiada, nikt 
więc nie jest niczyim spadkobiercą. Moskal jak Mon- 
goł, jak Turek, może na skinienie Hana, Sultana, 
Cara, stracić swój urząd, swe stanowisko, swą wol- 
ność osobistą, swą majętność, swe szlachectwo, nawet 
swe imie, Wszystko należy do cara. Książe mo- 
skiewski tak się unicestwia jak pasza i może stać 
się w jednój chwili cyfrą bez imenia. Również i two- 


| rzy się tak samo: — tragarz staje się Mechmedem- 


Ali, włóczęga roznoszący pirogi na sprzedaż, staje się 


londyńsktch nie występował bynajmnićj jako | 
mocarstwo wojujące, ściśle biorąc sprawa cho- | 
ciaż zbrojna, między Danją i armją austropruską, | 
w pierwszym zawiązku nie powinna była nazy- | 


wać się wojną i stała się nią dopiero wtedy, 
gdy Austrja i Prusy, nie jak niemieckie ale 


stanowczo tylko jako europejskie mocarstwa, | 


nie w interesie Związku, ale swoich specjalnych 
widokach zaczęły ją prowadzić. Dziś Niemcy 


które chciały tylko egzekucyjną postawę w księ- | 
stwach zachować, zmuszone są prowadzić wojnę, | 
i mieć przeciw sobie jedynego dotychczas sprzy- 
mierzeńca, jedynego na którego w razie groźby | 


od rzeczywiście niebezpiecznych „swoich nieprzy- 
jaciół liczyć im było wolmo. 


Anglja uważająca pokój za najwyższe dobro 
każdego państwa, pomimo wszystkich wysileń | 
w których nie cofała się nawet przed upokorze- 
niem samćj siebie, zmuszoną została poświęcić 


miłość pokoju wyższym względom. 


Duma i zarozumiałość p. Bismarck, któremu | 
już się dziś zdaje, że nic wszechwładnćj jego | 


woli oprzeć się nie zdoła, lekceważy to dziwne, 


dne nie przypuszczają żeby się Anglicy odważyli 
walczyć przeciw ich potędze, drugie zawczasu 


wróżą im przegranę i nim rok minie widzą ich | 
błagających o pokój; każdego kto nie odzywa się | 


| Myślicie że trudno wyeisnąć dochód z więźnia pobie- 


w tym zarozumiałym, lekkomyślnym tonie, go- 
towe jak nikczemnego tchórza wyśmiać i potępić. 

Inaczćj zupełnie rzecz ta przedstawia się bez- 
stronnemu dostrzegaczowi. Nie potrzebując po- 
suwać się aż do obawy w obec wojny z Anglją, 
Niemcy nie mogą jednak obojętnie o jćj skut- 
kach myślić. 


| czyli. 
szczególnie co do Niemiec położenie rzeczy. | 
Jego organa drwią sobie z wojny z Anglją, je- | 


III. pozbywa się najważniejszej przeszkody 
w zdobywczćj przeciw nim wojnie. 
Anglja sama nie może nic Niemcom zrobić; 


zgoda i na to. Ale czyż dla tego musi tchórz- , 


liwie opuścić cel dla którego chwyta oręż, czyż 
lud angielski nie składał już tylokrotnie naj- 
większych ofiar dla swego narodowego honoru, 
czyż nakoniec niepotrafi znaleść sprzymierzeńców, 
czyż ich nawet bez szukania nie znajdzie? Czyż 
tak dziwnie obojętna postawa Franeji od początku 
aż do dzisiajszego stadjum sprawy duńskićj, nie 
jest rękojmią że w danćj chwili Anglja znaj- 
dzie u nićj gotową pomoc. 


Nie chcemy naśladować organów p. Bismark | 


i dla tego nie śmiejemy się Ź tych którzy tylko 
wojnę z Anglją widzą przed sobą. 


KORRESPONDENCJE. 


"Warszawa, 23 Czerwca. 


Wczoraj odszedł znów transport deportowanych | 
| z bliskich miasteczek, późnićj jednak kiedy się oka- 


do kopalń, na posielenie, na mieszkanie itd. Około 
300 osób, między niemi i wiele kobiet pożegnało 
kraj, rodziny, przyjaciół i ruszyło w piekielną drogę, 
o którćj ci tylko mają pojęcie którzy jéj doświad- 

Z Piwa rozsyłają partje więźniów na wszyst- 
kie strony, a głównie na wielki trakt syberyjski. 
Nie okropniejszego od widoku tych ludzi, po więk- 
széj części z klas wykształconych, nieprzywykłych 
do trudów, dziś w szarćj siermiędze, z ogoloną na 
w pół głową, sprzęgniętych w żelazne sfory, pędzo- 
nych przez dzikich żołdaków i oficerów, przemyśli- 
wających tylko jak wycisnąć sobie dochód z téj 
trzody, powierzonćj im na jeden etap, jak ją ostrzydz. 


rającego 7 i pół grosza dziennie? Mylicie się, wię- 
źniowie umierają z głodu po etapach, ale oficerowie 


konwojni muszą mieć dochody. W tych dniach zda- | 


rzyło mi się czytać list panny XX... wysłanćj ztąd 
przed kilkoma miesiącami: jest jeszcze w drodze, pi- 
sała rozumie się ukradkiem, donosi że częste bywają 


wypadki śmierci z głodu i znękania; między takiemi | 


ofiarami wylicza niejakiego Frankowskiego z Wilna, 
Kobiety oprócz tych męczarni, jeżeli są młode i pa- 
nier- 


| A ztamtą 


A AZEENNPNENRA A A 


rozpacz pędzonych familji — pozbawionych wszyst- 
kiego, niemających nawet nadziei ujrzenia kiedyś ro- 
dzinnćj ziemi! Pomiędzy niemi było kilku zamożniej- 
szych i wyżej wykształconych osób, jako: Piar 
ski, właściciel najznaczniejszćj części téj wioski; Wojna, 
Burzym, student uniwersytetu, bawiący tam chwilowo 
jaki nauczyciel PywEY, i inni. Bronisława, córka 

ruszyńskiego miała wkrótce wyjść za mąż za Dą- 
browskiego, właściciela sąsiednićj wioski, jedna noc 
zmieniła los tylu ludzi: najazd tatarski pochłonął 
wieś do jassyru, a liczni mieszkańcy z przerażeniem 

atrzą na pustki gdzie tak niedawno jeszcze kwitło 
ycie. Opowiadają że w chwili wygnania jeden sta- 
rzec, rzucając swój maleńki węzełek, rzekł do są- 
siada: „Zazdrościłeś mi zawsze dobytku, byliśmy cią- 
gle w sporze; teraz zrównaliśmy się, bądźmyż braćmi 
w tej niedoli.“ 

Jeńcom tym tylko przenocować dozwolono w Biel- 
sku; na drugi dzień popędzono ich do Grodna, a 
ztamtąd po jednodniowym wypoczynku do Wilna. 
w przepaść! 

Pięć dni trwała licytacja w zdobytćj, czy naby- 
tćj (jakże to nazwać?) Pruszance. Naczelnik wojenny 
i oficerowie starali się jak najtanićj wszystko sprze- 


| dawać, biorąc okupy sowite, lub też kosztowniejsze 
| rzeczy na swoje kupno zapisując. 


Obawiając się 
braku licytantów, pierwszego dnia wezwano żydów 


zali niewygodnymi, rozpędzili ich kozacy batami. 
Z licytacji zebrano 15.000 rs. grunta zapewne roz- 
darowane będą kolonistom przypędzonym z Moskwy. 
Murawiew w stałem dążeniu do zagłady wszystkiego 
co polskie, wydaje ciągle postanowienia w obee któ- 
rych bledną wszystkie komitety bezpieczeństwa pu- 
blicznego, Maraty i Robespierry. Donosiłem już o za- 
kazie mówienia przy powitaniu odwiecznego polskie- 
go: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!* pod 
karą 5 rubli. Obecnie ogłoszono 300 rubli kontry- 
bucji na panów, którzy ośmielą się mówić do sług 
swoich innym jak moskiewskim językiem! Na to 
więc pan godzi sługę, aby miał w zamian w nim 
popa swojego! Cóż łatwiejszego jak przy pierwszym 

aprysie iść i oświadczyć w biurze policyjnym: mój 
pan mówił do mnie po polsku. Ow silny żywioł ro- 
syjski na Litwie do takich środków ieżedzać się musi. 


| Żupełnie to niewykonalne, bo chociaż na Litwie 


wszyscy wykształceńsi mieszkańcy przez konieczność 
stosunków z Moskalami i ze szkół, gdzie cały wykład 
rossyjski, mówią dobrze tym językiem, to wcale tak 
nie jest w innych warstwach, które języka moskiew- 


skiego po większćj części wcale nie rozumieją, więc 
choćby nie przez patrjotyzm i przywiązanie do mowy 
ojczystej, to z koniecznćj potrzeby stosunki między 
mieszkańcami będą, jak dotąd, szły w języku bądź 
czysto polskim, bądź rusińskim, bądź litewskim, w a 


stojne, ulegają jeszcze napaściom wyuzdanym żo 
stwa: niektóre z nich podrapały i oraniły sobie 
twarz, aby się odrażającemi zrobić! dawnyeh cza- 
sach hordy azjatyckie uprowadzały z Polski tysiące 
nieszczęśliwych w jassyr; dziś ich potomkowie i na- | 


Naj większćm niebezpieczeństwem jakie Niem- 
com grozić może, przy braku jedności którą 
dotąd pochwalić się nie mogą, byłaby wojna | 


z olbrzymiem i najdoskonalćj militarnie uorga- 


i stw jakiem jest Francja, bo |”! A ; - > 
nizowanem mocarstwem jakiem j Ja o się od ucywilizowanćj Europy. Niech się Europa 


zaczepne siły Moskwy nie odpowiadają bynaj- 
mnićj potędze sił jakie ku obronie swćj Niemcy 


wystawić mogą; ale niebezpieczeństwo byłoby | 


jeszcze groźniejsze, gdyby, co. do niepodobieństw 
zaliczonem być nie może, Francja i Moskwa 


podały sobie ręce przeciw Niemcom. Jednakże | 


i przed tém niebezpieczeństwem Niemcy nie po- 


trzebowałyby zadrzeć, dopókiby z zupełną pe- 


sprzymierzeńca, na potężną władczynię morza, 
Anglję. Ani jeden żołnierz francuski nie mógł 
przejść za Ren, dopóki Niemcy przynajmnićj 
neutralności Anglji pewnemi być mogli. W ra- 


zie wojny Anglji przeciw Niemcom, Napoleon ' 


księciem Menszykowem. Te wywyższania i unicestwia- | 
nia kapryśne dochodzą aż do tronu, i ten, który siadł | 


na nim, wszystko może, nawet w sferach koronnych 
— niewolnica była sułtanką-matką, dziewka, służąca 
i rozpustnica — carową. 


To, co roztoczyło po ciosach orężnych mon- | 
golizm i mabometanizm — dokona swego dzieła i na | 


moskiewszczyznie. 

Cóż je roztoczyło? 

Pierwsze, ‘ogrom cielska, niepowiązanego moral- 
ną zasadę jedności. 

Drugie — despotyzm władcy, władca jest zarazem 
carem, arcykapłanem, panem ciała i ducha, naczel- 
nikiem politycznym, wodzem wojskowym i głową re- 
ligji. On nie tylko rozkazuje ge a poddanym w tem 
życiu, ale daje lub pozbawia ich — zbawienia. Car 
trzyma ich życie, głowa kościoła rządzi ich duszami. 
Za nadto władzy — osłabia. Być jednocześnie kapła- 
nem, królem, Bogiem — za wiele. Zgubne i sztraszli- 
we są wahania się takićj olbrzymićj mocy. 


Po trzecie — mordy pałacowe i spiski pałacowe. | 


Despota truje ojca, dławi braci, dzieci despoty płacą 


mu tem samem. Nieufność między rodzicami a syna- | 


mi, podejrzenia u domowego ogniska, wieczna nie- 
chęć wielkich i mężnych, zawieszonych między szczy- 


tami i przepesoig ciągłe nieukontentowanie i pożąda- | 


nia nizkich zawsze nieszczęśliwych, zawsze rozdra- 


żnionych ; — RE w despoty rodzinie, dreszcze | 


w despoty Hosudarstwie, wszystko jest śmiertelną 
słabością Hordy. 

Po czwarte — rządy albo miękkie albo barba- 
rzyńskie, płynące z tego despoty, który nigdy nie 


| szeg goigw o tym wypadku, 
SRA | wpad 
wnością mogły liczyć na swego naturalnego 


śladowcy robią to samo, tylko systematycznićj, z za- 
stosowaniem środków tfansportowych, jakich nauczyli 


strzeże, jeżeli wszystkie jéj wynalazki mają tylko 


dać silniejsze środki, ostrzejszy miecz barbarzyńcom | 
w rękę, Moskale mogą każdego czasu stanąć w środku | 


Europy. 
System karczowania polskićj ludności w Litwie, 


jeszcze na szerszą skalę rozwinięty. Tam całemi 
| wsiami za lada pozorem pędzą mieszkańców. na wy- 
Donosiłem już w pp rea liście o depor- | 


gnanie. 
tacji całéj wsi Pruszanki; dziś otrzymuję jeszcze kilka 
Jeszcze w marcu b. r. 
o do téj wsi kilkunastu ludzi i obiło kijami 
nienawiść i wzgardę. Mos 
śledztwo, w skutek którego skazano mieszkańców na 
kontrybucję 23 rubli od osoby, a na sąsiednie wsie 
po 18 rubli. Zebrano tym sposobem około 3(00 rs. 
i sprawa zdawała się ukończoną, gdy nagle d. 28go 
maja wojsko moskiewskie otoczyło wieś, spędziło 
ludność na plac i pognało do Bielska, Trudno opisać 


| kim, łotyszskim, stosownie do miejscowości. Ale co 


sprawi dekret Murawiewa, tò chmarę denuncyacji, 
podnieconych każdem uniesieniem się brudnych na- 
miętności, zysku, zemsty, zazdrości; a ztąd pójdzie 
szereg prześladowań, ruina polskich familji itd. 

W Bielsku istniał dawnićj, oprócz parafjalnego, 
kościół Karmelitów. Za Mikołaja cara, skasowano 
zakon i zamknięto kościół; sześć czy siedm lat temu 
wyprosili mieszkańcy że dozwolono im dzwony z zam- 
kniętego kościoła przenieść do parafjalnego. Teraz, 
kościół Karmelitów restaurują Moskale na cerkiew 
dla siebie, więc dzwony, jako należące do karmelic- 
kiego kościoła ergo do nich, odebrali napowrót. 


| Takie to są wszystkie tytuły własności moskiewskich! 
szpiega, człowieka ART" JAAA sobie na powszechną | 
ale natychmiast zarządzili | 


Choćby mnie znowu p. Rothkirch miał posądzić o nie- 
tolerancję i fanatyzm, twierdzić zawsze będę że nie- 


| Połmeją tego rodzaju współek, a raczej pojmuję je 


jako kradzież, gwałt i cynizm, 

W Warszawie ustanowioną została komisja 
szyldów z jenerałów i pułkowników złożona. Kto 
chce wywiesić szyld, musi wprzód rysunek przedsta- 


wić i potwierdzenie komisji uzyskać, chodzi głównie 


rozmyśla i z tego pałacu, który trzęsie się ciągle— 
rządy bez stałości, wiszące nad państwem bez jedności. 

Po piąte — religija bez światła, wiara bez ufno- 
ści, to jest bałwochwalczość; horda modląca się, ale 
bez najprostszych pojęć prawdy, dobra i piękna, po- 
siada w głowie dwoje oczu swćj religji, zyzowatych 
i fałszywych — oko fatalizmu, którem spogląda na 
człowieka i oko fanatyzmu, którem patrzy na Boga. 


To wszystko zgubiło mongolszczyznę, mahometa- 
7 g 5 yznę, | 


nizm, to będzie zagubą moskwicyzmu. 
Po zgnieceniu więc hordy orężnćj, gdzież opór 


barbarzyństwu? Narodem — nie jest, wiara — jakby | 


bałwochwalcza, terytorja—złożone z uciosanych ostrzem 
rozbójniczem kawałków niczem niespojonych. Rząd— 
bezrządem, związków żadnych, obowiązków żadnych, 
spadkobierstw ani moralnych ani materjalnych ża- 
dnych. Europy więc strach nieuzasadniony. Ma ona 
tylko do ax Sta li tylko — zbrojne hordy. Po 
nich, jakeśmy powiedzieli, trucizny wewnętrzne owe- 
go olbrzyma, same dokonają dzieła. 


Jeszcze jedne słowo — i kończymy. 


Słowem tem będzie wołanie wierzącej w Ludz- | 


kość i w Boga duszy. 
Kiedy naród szlachetny, niegdyś rzeczposplita, 


naród swobodny, sławny, wolny, wielki w dziejach, | 


żyjacy we wspomnieniu i współczuciu Kuropy, służą- 


cy światłem nauki i dłonią orężną sprawie powszech- 
nćj cywilizacji, wyzwalający Europę od zalewu ma- i > ć 
| plugawćj hańbie, która panowaniem moskiewskiem się 
rzyństwem moskiewskiem — upada w tym boju. Gdy 


hometanizmu a stojący we wiecznym boju z barba- 


ten naród oddany jest pod bagnet, nóż i knut, gdy 


go dziesiątkują, gdy w nim wiara święta dławiona 


| bałwochwalczą dłonią, gdy na język jego ludzki, pę- 
| ta zwierzęcego wycia nakładają, gdy 
| w mężach, niewiastauch i niemowlętac 


jest zabijan 
, gdy pay, z 
niany ze swego gruntu, gdy rzucany w dzicze, gdy 
rózwiany na wiatry jest — a pomimo tego, stara się 
służyć ludzkości i cały okrwawiony powstaje do wal- 
ki w 1831 roku, gdy Moskwa chce się na Euro 
wylać, gdy zrywa się ze swych całunów w 1889, 
kiedy związek szatański knuje się przeciwko swobo- 
dom Europy — taki naród dobrze się zasłużył ludz- 
kości. 

Sądzimy więc i wierzymy, bo wierzymy w Boga 
i w ową ludzkość, podobieństwo i obraz Boży, że 
tego narodu skarga, = i jęk i krew, wołają o pom- 
stę do ludów i oburzyć nareszcie ludzkość powinny 
przeciw niezasłużonemu WĘCHEPONI, Sądzimy i wie- 
rzymy, że gdy temu narodowi wybiła godzina wy- 
zwoleń i kiedy on wstał, pragnąc tego pożytecznego 
dla ludzkości życia — to przy boku jego i cała Eu- 
ropa stanąć powinna. 

Nie stanie! 

Niech się dzieje wola Boża. 

Naród postanowił nie znosić więcój istnienia w po- 
hańbieniu niewoli. Polska cała będzie jednym gro- 
bem, lud polski będzie jednym trupem. Dzieje zapi- 
szą śmierć Polski bez zmartwychpowstania, ale mu- 
szą dodać to, co jéj nieśmiertelną cześć w pamięci 
ludów zapewni:— „wolała zginąć, niźli żyć jako czło- 
wiek, jako naród, jako myśl Boża wcielona, w tej 


nazywa! ; 
Koniec części pierwszéj. 


(d. e. n.) 


s 


o wprowadzenie języka moskiewskiego do szyldów 
i nieużywanie przypadkiem czarnych liter, bo to ża- 
łoba. Aresztowania na ulicy ciągle trwają. 
Wiedeń, 25 Czerwca. 

Nareszcie sprawa szlezwicko-holsztyńska zaczyna 
więcćj interesować publiczność. Wiedeń choć jest 
stolicą państwa, które czynny udział bierze w tej 
sprawie, zupełnie biernie się zachowuje. Dotąd oprócz 
pojedynczych osób bezpośrednio i osobiście intereso- 
wanych, jeśli ich syn lub brat jako żołnierz austrja- 
cki stoi w Szlezwiku, nikt się tu o tę całą sprawę 
nie troszczył, i prawdę mówiąc największa część lu- 
dności nie pojmuje jéj zupełnie. Kilka razy tylko 
mi się nadarzyło słyszyć rozprawy charakterystyczne 
o téj wojnie, które kończyły się tym poglądem, że 
nie ma niebezpieczeństwa, albowiem Danja jest mała 
i słaba, i ta nieproporcjonalność sił zdawała się za- 
wsze zadawalniać rozprawiających. W słuszność 
sprawy nie wchodzono nigdzie. Teraz zaś umysły 
zaczynają się niepokoić. Z raportów o konferencjach, 
które choć niedokładne, czasem sprzeczne, okazały je- 
dnak, że ta sprawa i mocniejszych niż Danją intere- 
suje, publiczność zaczęła przypuszczać, iż może się 
z téj sprawy wywiązać wojna większych rozmiarów, 
a że co pod zmysly zewnętrzne podpada, to masy 
najpierwćj podchwytują, więc i tu wszyscy pytają, 


zkąd Austrja weźmie pieniędzy, gdyby wybuchła | 
większa wojna; finansiści juź się nie garną z ofertami | 


do Plenera, jak to ostatnia pożyczka okazała, którą 
musiano oddać w komis, bo się nie znalazł nabywca. 
Minister finansów przesłał jak powiadają cesarzowi 
do Kissingen memorandum, w którćm powiada, że 
okój utrzymać potrzeha; bo on nie potrafi wynaleźć 
unduszów na 


dają, że Plener, który przez kilka lat miał szczęście 


prowadzenie wojny: Niemcy powia- | 


w pożyczkach, jnż wyczerpał swoją finansową mą- | 


drość (auch Der ist schon am Ende seines Latein.), | 


dawnych czasach, kiedy Austrja prowadziła 


wojnę i popierała politykę Anglji, mogła śmiało liczyć | 


na substancję pieniężną tego bogatego państwa ; w te- 
rażniejszćj zaś wojnie stanęłaby po stronie przeciwnej, 
dyby Anglja się zdecydowała wspierać czynnie Danję. 

la tego sądzę, że Austrja ua przypadek wmieszania 
się Anglji, przewidując, że wojna długo trwać może, 
nie dotrzyma placu i pod tym czy owym pozozem 
zostawi Prusy same. (łdyby się jednak okazało, że 
Anglja tylko grozi a wojny prowadzić nie myśli, 
Austrja pójdzie śmiało naprzód, i wtedy gotowa swą 
armję w Szlezwiku powiększyć o tyle, żeby połączane 
siły wojskowe państw niemieckich do duńskich przed- 
stawiały stosunek jak 5—1. Wtedy i natężeń wiel- 
kich nie a i niebezpieczeństwa przegranéj nie 
ma, i prędko się skończy ta wojna, w któréj zaanga- 
żowane są „honor i święte interesą Austrji i Nie- 
miec“ rozumie się samo przez się, że ani na ten ho- 
nor ani te interesa nacisku kłaść nie będą, jeśliby 
zaś zakrawała na wielką wojnę, wtedy Rh kon- 
serwacji* zastąpi 
dni zobaczymy jaki obrot rzeczy wezmą. 

Jedna z wersji tutaj powtarzana i najmniej zro- 
zumiała jest ta, że Moskwa lękając się połączenia 
Szwecji, Norwegji i Danji w jedno państwo, chce se- 
kundować Anglji — ale jak? Oto ma wystawić mię- 
dzy Kaliszem a Krakowem korpus obserwacyjny, 
kilka okrętów wysłać na morze Baltyckie i popierać 
tym sposobem Anglję, która na morzu ma demonstro- 
wać przez postawienie floty koło Helgolandu. Nie 
pojmuję tćj kombinacji; przeciw komuby Moskwa 
chciała demonstrować? i jakim sposobem wywarłaby 
presję i na kogo? czy na swoich sprzymierzonych ? 
na Austrję i Prusy? czy przeciw Francji, która jak 
baranek cicho siedzi ? 

Z naszą sprawą ma ten obrot rzeczy taki zwią- 
zek. Nie chcę tu mówić o ogólnćj nastąpić mogącćj 
zmianie polityki europejskićj, tylko po prostu o inte- 
resach rządu austrjackiego co do zniesienia stanu oblę- 
żenia w Galicji. Dopóki się zdawało, że konferencje 
zakończą spór ustępstwami Danji; były widoki znie- 
sienia stanu wojennego w Galicjiigłównie dla tego, żeby 
odjąć naszym posłom powód słuszny absty- 
nencji w obradach Reichsratu na przyszłćj sesji. T'e- 
raz kiedy się zanosi na wojnę w Szlezwikn, uważa 
rząd austrjacki za stosowne, pozostawienie rzeczy in 
statu quo. 

General Correspondenz wyraża myśl rządową 
w sposób istotnie śmieszny. j 
proklamacja Bosaka, „żeby czynności oporu nie za- 
niedbywano w gw An i dodaje że to nie ma 
szans, chyba że Polacy chcą by się dosłownie spraw- 
dziło o czóm często mówili i głosili że ich opór prze- 
ciw uciskowi ay trwać będzie, dopóki ostatni 
pozostanie Polak zdolny do broni (waffenfähig), ztąd 
wyprowadza konkluzję ten dziennik urzędowy taką, 
że w Galicji dla tego (?) nie może teraz być stan 
wojenny zniesiony. W jakim związku konkluzja 
z premisą to dla mnie zupełnie niezrozumiałe. 

Zapomniałem dodać, że między motywami jest 
także 1 to, „że władze wojskowe i polieja 
w Królestwie życzą sobie, by stan oblęże- 
nia w Galieji trwał jeszcze dalćj.* To już 
niepotrzebuje komentarza. 

Wiedeń, 25 Czerwca, 

m. Gdy codzienne wiadomości z Galicji donoszą 


oprzednie frazesy, Zresztą za parę | 


owiada, że kursuje | 


w stosownej chwili oczyścić się, a rządowi eee bi 
kiemu zostawić przed światem zaszczyt wprowadze- 
nia barbarzyńskiego systemu | parze tka Pola- 
ków, a bardzićj jeszcze że w Berlinie obawiają się 
wyjścia na jaw w trakcie obrony rozmaitych mane- 
wrów, których odkrycie zrobiłoby niewątpliwie bar- 
dzo niebezpieczne wrażenie na opinji publicznej. To 
więcćj niż pewna że proces ten szczególnie przy po- 
mocy waszego dziennika, bo w nim jakeście to już 
uczynili, możecie jeszcze wiele ważnych objaśnień 
udzielić, wyprowadziłby na jaw rozmaite agitacje 
rusko-moskiewskich kreatur, i inne intrygi i brudy, 
Só rząd pruski radby pozostawić w ukryciu, a które 
mogłyby bardzo Eae i dzisiejszemu położeniu 
Prus względem obeych mocarstw i bliskiemu ich wy- 
stąpieniu z którego sobie ważne następstwa wróżą. 


ZZOZ ONE N ONONZBEN ONO A PY 


dowe donosiły, że mają dowody w ręku, a pokazało 
się, że wszystkie te twierdzenia były nieprawdziwe, 
dowodów żadnych nie było i nie ma. Zapewnie i te 
papiery, które miano odkryć, okażą się bez znaczenia, 
akie im nadać usiłują. Korrespondent lwowski do 
Narodnich Listów potwierdzając wiadomość o dra- 
końskiem ukaraniu Kalickiego 1 innych, powiada, że 
Bogusławski. (z Wołynia), Garczyński (z Poznańskie- 
go) wypuszczeni dla braku dowodów. Za co zaś Tą- 
żewski i Dobiecki skazani niewiadomo. Eugenjusz 
Wędrychowski student ranny pod Miechowem, gdzie 
jego brat zginął, skazany na lat 5 za to, że po- 
między poza Cichińskiego, który umknął, znale- 
ziono ręką jego kilka adresów napisanych. Tadeusz 
Romanowicz student skazany na lat 2 za to, że był 


| jakoby członkiem koła, mającego na celu pogodzić 


Co do sprawy duńskićj, w tutejszych sferach | 


rządowych zaczynają się na serjo pytać, co istotnie 
moglibyśmy zyskać z rozlewu krwi i coraz nowych 
ofiar, jakie armja 'austrjacka w księstwach poniosła 
już i jeszcze ma ponosić. Uderzającem w obec tych 
jeremjad jest zachowanie się duńczyków względem 
austrjaków. Urzędowe dzienniki duńskie ogłaszają 


listy jeńców duńskich o szlachetności Austrji, a znowu | 


dzienniki wiedeńskie chwalą ludzkość duńczyków, — 


tak że widoczną jest ze strony austrjaków większa | 


przychylność dla duńczyków niż dla współsprzymie- 
rzeńców pruskich i wszystkie doniesienia z księztw 


zgadzają się na to że nienawiść w. dla pru- | 
la duńczyków, | 
z któremi niechętnie biliby się na nowo. Cesarz jest | 


saków daleko jest wyraźniejsza niż 


tu dziś oczekiwany z powrotem. Utrzymują że nie | 
bardzo zadowolony jest z rezultatów swojćj wycieczki; 


téj okoliczności przypisują odwołanie wszelkich uro- 
czystych przyjmowań na jakie się przygotowywano. 
Z Cesarzem powraca razem hr. Rechberg. P. Mens- 
dorf Pouilly, któremu nareszcie udało się przyłączyć 
do orszaku cesarskiego, konferuje ciągle z księciem 
Gorczaków i zdaje się że w dalszem prowadzeniu 
interesów, rozpoczętych między Grorczakowem i Rech- 
bergiem, tego ostatniego podkopał i wyparował. 
P © LASER A. 

— Z kraju donoszą nam o niezmiennym stanie 
rzeczy. Wojenni naczelnicy rządzą i wzbogacają się, 
tłumy więźniów wysyłają do Syberji, a w komissjach 
śledczych katują i mordują najzacnieiszych ludzi. 
Zachowanie się ludności z wyjątkiem niektórych ja- 
wnie jako reakcjoniści występujących, nie wykazuje 
utracenia nadziei. Owszem — przekonanie, że rządy 
moskiewskie w Polsce nie będą długotrwałe, stało się 
silniéjszém w skutek prześladowania — moskale zaś 
sami przewidują, że uciskiem i wynarodowieniem da- 
leko nie zajdą, a Katków w swojćj gazecie wyraźnie 
powiada, że administracyjnemi i policyjnemi środkami 
Litwy nie podobna wynarodowić, wzywa więc lud 
swój, ażeby dążył do moralnego opanowania Litwy, 
zapominając o jednćj rzeczy, to jest o braku wszelkich 
sił moralnych w moskieńakcć społeczeństwie. Zakła- 
danie szkół moskiewskich SĘ STA i Białorusi idzie 
oporem. Nauczycieli do tych szkół znaleźć nie mogą, 
poruczyć je więc musieli popom, o których sami mó- 
wią, że nie mają moskiewskiego ducha, a niedawno 
Siemaszko nakazywał im, żeby w domach po polsku 
nie rozmawiali. W Wileńskićj i Grodzieńskićj gu- 


bernji założono 235 szkół elementarnych moskiewskich. | 


Na Grodzieńską gubernję przypada 151 a na Wileń- 
ską 84. Dzieci uczących się w tych szkołach, według 
urzędowych moskiewskich doniesień ma być 8607, w tćj 


liczbie 515 dziewczynek. Nauką dzieci zajmują się | 


164 księży prawosławnych, 6 djakonów, 24 kościel- 
nych, 31 seminarzystów i T cywilnych. Murawiew- 
Wieszatiel stara się wszelkiemi sposobami zmoskalić 
Litwę wzmocnieniem prawosławia, Nie mamy nie 
przeciwko podniesieniu pensji i zamożności parochów, 
jak również i przeciwko odnawianiu i budowaniu no- 
wych cerkwi i cała ta propaganda religijna nie 
przestrasza nas bynajmnićj, gdyż wiemy dobrze, że 
wyznawcy wschodniego kościoła na Litwie i Biało- 


rusi są i mogą być tak dobrymi polakami jak i ka- | 


tolicy. Pomiędzy deportowanymi tysiące jest wyzna- 
wców greckiego kościoła, a nie jeden tćjże wiary p 
lak zawisł na szubienicy. Narodowość nasza na Li- 


twie i duch niepodległości, ani szkołą, ani wiarą, ani | 
wydarciem ziemi zabity być nie może — jest on bo- | 


| wraz z pro 


wiem treścią organizmu moralnego tamtejszćj ludno- | 


ści, objawiającą się we wszystkich formach mowy, 
wyznania i bytu. 
moskale przekonają się, że w biurach policyjnych i 
koszarową lie, męką i prześladowaniem, naro- 
dy zmienione być nie mogą. 


Nadejdą czasy, w których sami 


Rusinów z Polakami. Nazwiska świeżo uwięzionych 

i oddanych pod sąd woan we Lwowie są: Dulem- . 
ba, Lewicki, Czerwiński, Pańkowski, Kłobukowski. 
Czerwiński chciał umknąć, ale go schwytano i przy 
jego Tee miano podobno używać rózeg. Śku. 
tkiem nowych rewizji i aresztowań, władza narodowa 
wydała odezwę, która krążyć ma po Galicji, jak ró- 
wnież nowy numer Niepodległości, który wyszedł 
1 Czerwca. Rewizje odbywały się pomiędzy innemi 
i u naszych historyków Karola Szajnochy i Hen- 
ryka Szmita. 

Korrespondent Pressy ze Lwowa, donosi, że 
Florjan Ziemiałkowski skazany na lat trzy więzienia, 
Siemieński na lat dwa, Wasilewski na 1 rok, stary 
hr. Poniński na miesięcy ośm, Rupczyński na miesię- 
cy 6 ciężkiego więzienia — wszyscy założyli rekurs 
do wyższego sądu. Tenże sam korespondent wspo- 
mina, że aptekarz M. aresztowany ze swemi pomoc- 
nikami i subjektami, także kupiec F., kupiec Kiih- 
mayer w perae 
rusy Zachodnie i Poznańskie objeżdża` zna- 
ny Polski prześladowca radca kammergerichtu Kriiger 

kasetowe Adelungiem, jeżdzili oni z Bro- 
dnicy do Królestwa, po co? niewiadomo. Nakazują 
nowe aresztowania i rewizje, wysyłają coraz liczniej- 
sze partje więźniów do Berlina, a czasami tylko roz- 
kazują kogoś uwolnić. Z Winiar uwolniono w tych 
dniach 8 więźniów, a natomiast miano pod eskortą do- 
stawić jakiegoś obywatela podobno p. Biernackiego. 
W Sokolnikach Małych aresztowano Stanisława Jaro- 
chowskiego i jakiegoś anglika. 
Nadwiślanin donosi, że w Moabicie siedzi 
149 Polaków, a choć w osobnych, lecz nie w zamy- 
kanych celach, a więc po galerji i gankach, a nawet 
po ogrodzie wspólnie przechadzać się mogą. Mimo 
tego wielu na zdrowiu i siłach bardzo ucierpiało. 
Wielu zatrudnia się naukowemi i literackiemi pracami. 
Tak np. ks. Marański 4 Sulenczyna napisał Historję 
Kaszub w dwóch obszernych tomach, która wkrótce 
ma być drukowaną w Chełmnie. -Co niedziela słu- 
chają więźniowie mszy ś. w Moabicie. Wielu czyni 


| sobie rozrywki gimnastykowaniem, bo aparaty do te- 


go stoją po promenadach. 

— Nord a za nim Dziennik Powszechny, gnie- 
wając się na illustracje francuzkie za to, że podają 
obrazki transportu więźniów polskich do Syberji, po- 
wiada, że więźniowie jadą koleją żelazną do Niżnego 
Nowgorodu, a ztamtąd parowym statkiem do Permu 
— to prawda; lecz dalćj twierdzi, że z Permu idą 
szosą do Tiumenia, zkąd dałćj znowuż parowym sta- 
tkiem udają się — to jest fałsz. Obadwa te dzienniki 
moskiewskie, które mają pretensję do dokładnej zna- 
jomości Moskwy nie wiedzą, że więźniowie od Pok 
idą piechotą, a Perm nie leży nawet na połowie drogi, 

ołowa drogi dla naszych więźniów jest dopiero za 
fobolskiem około Tary. Z Permu do Nerczyńska 
jest jeszcze 550 wiorst, które więżniowie pieszo przejść 
muszą. 

Że wszystkich gazet niemieckich piszących o 
Polsce, | age Kreutz-Zeitung, żadna tak nie łże jak 
Ostsee-Źeitung. Donosi ona, że w Paryżu 15 emi- 
grantów zastrzeliło się, a 300 zaciągnęło się do legji 
meksykańskićj. Możemy zapewnić naszych czytelni- 
ków, że e rig te są zmyślone. 

a wi ozyrze na Polesiu moskale założyli bez- 
pa dla dziewcząt szkołę S. Olgi, którćj oelein ma 

yć, jak pisze Ruskij Inwalid, wychowywać dziew- 
częta w moskiewskim duchu i zabezpieczać je od 
spolonizowania się. Ofiar na tę szkołę jest 500 
rs. moskale tam bawiący uczą jako ochotnicy niektó- 
rych przedmiotów. 

— Nadwislanin pisze: Czytamy w Gazecie Gdań- 
skićj: Gołuszyce, majętność szlachecką w powiecie 
świeckim, 3000 mórg, sprzedał p. Daniszewski za 
128,000 talarów p. abockowi apitaliście z Ber- 


| lina, Co się tyczy Gołuszyc, często one zmieniały 


— Pomimo zaprzeczań moskiewskich, że zjazdy | 


w Poczdamie, w Kissingen i w Karłowych warach, 
nie miały na celu Polski, prawda wychodzi na wierzch. 
Kwestja Polski, którą chciano rzucić w zapomnienia 
rzekę, w każdćj politycznćj kombinacji w Europie 
zajmuje swoje miejsce i wszystkie usiłowania dyplo- 
matów i dowodzenia dziennikarzy usunąć jej z areny 
życia nie mogą, Bismark w Karlsbadzie obszerną miał 
konferencję z Mensdortem namiestnikiem Galicji 


| w sprawie Polski, a dzienniki niemieckie donoszą, że 


o nowych wyrokach, skazujących najznakomitszych 


mężów na długoletnie więzienie, odsiadywane zwykle 
w kajdanach—rozchodzą się jednocześnie wieści, ja- 


koby rząd pruski (i moskiewski) którego celem od. 


dawna było zrzucenie całćj odpowiedzialności w spra- 
wie pontig na Austrję, zamierzał zawiesić proces 
Polaków albo go przynajmniej w trakcie ob nie 
dopuściwszy nawet rozpoczęcia obrony, zamknąć. Po- 
wodem do tego ma być, że Prusy chciałyby bardzo 


postanowiono na wypadek powstania czy to Galicji, 
czy też Wiekopolski, działać wspólnie. Połączony 
korpus prusko-austrjacki wystąpiłby w takim razie 
dla stłumienia zbrojnego ruchu (zob. Breslauer Zeit. 
293) w którejkolwiek z tych prowincji. Skutkiem 
tych narad ma być przedłużenie stanu oblężenia w Ga- 
licji. Postarano się i o pozorne powody tego prze- 


dłużenia. Oto, policja miała wpaść na ślady organi- | 
| zacji, dążącćj do zaburzenia Galicji. Wszakże przed | 


stanem oblężenia toż samo twierdzono, dzienniki urzę- 


À 


dziedziców; sprzedaż teraźniejszą już od paru lat za- 
2: żal nam ubytku polskich dziedziców, aleć 
yliśmy tu wszyscy na to przygotowani. Natomiast 
dochodzą nas wieści, że zupełnie niespodziane, niczem 
nie nakazywane, a więc niczem a niczem zgoła nie- 
Rada sprzedaże w brodnickim i toruńskim 
powiecie bliskie urzeczywistnienia, z tą samą dla na- 
rodowości naszćj stratą, jaka zaszła przy Gołuszycach. 
Jeżeli kto mniema, że mało na tém zależy, że w ta- 
kićm lub owakióm ręku dziedzictwo spoczywa, albo 
tóż, że teraz umysły roztargnione mało na to odstęp- 
stwo ziemi i zasady zważają — grubo się myli 
i okropnie się zawiedzie, gdy napróźno będzie szu- 
kał ręki przyjaciół. Może być nie jednemu niewy- 
godnie i nieznośnie, kiedy bywa osobiście narażonym 
i nagabywanem w obecnych stosunkach tutejszych, 
może się mu więcćj podobać życie spokojne w jakićj 
stolicy zagranicznej — ale ezy tam dla niego jest 
miejsce obowiązkami nakazane, czy się godzi uszczu- 
plać grono rodaków obywateli w chwili, kiedy ekstyr- 


pacja szerzy się zastraszająco? niechaj o to panowie 
chciwi zagranicznego spokoju, spytają się swojego 


sumienia; „Sumienie publiczne tylko ich „potępić 


może. 
`: — Zakomunikowano nam w druku następujący 
dokument; 
Do Polaków aamioazkalgpn we Francji, 
Szwajcarji i we Włoszech. 

Tysiące młodzieży polskićj z ostatniego. powsta- 
nia przybywa obecnie do Francji, szukając w niej 
schronienia i opieki. Większa część téj młodzieży 
znajduje się w ciężkim niedostatku. . Pozbawiona 
wszelkich. pieniężnych zasobów, niema nawet nadziei 
ich otrzymania od swych rodzin z kraju, prz 
siejszćm, tak srogiem jego wyniszczeniu. r ynym 
środkiem uchronienia jéj. od nędzy i zapewnienia przy: 
szłości jest wyszukanie każdemu z przybyłych odpo- 
wiednićj pracy; jedyny to także sposób, by ten nowy 
zasjęp tułaczy nie był dla Polski straconym. 

-Idąc za tą myślą, niektórzy przyjaciele nasi, Fran- 
cuzi; zawiązali między sobą stowarzyszenie, mające 
na celu, przez osobiste stosunki lub z pomocą ludzi 


posiadających wpływ we Francji, wynajdywać dla. 


naszćj młodzieży zatrudnienia w zakładach prem 
słowych, handlowych i naukowych, stosownie do chęci 
i zdolności każdego. Komitet Centralny franko-pol- 
ski z grona swego delegował do tćj czynności PP. Henri 
Martin i Margrabiego de Noailles. *) 

Ale my, Polacy, oddawna w tym kraju zamiesz- 
kali, nie możemy całego ciężaru tych starań zosta- 
wiać Francuzom; owszem uprzedzając ich dobre chęci, 
winniśmy okazać jak skorzy jesteśmy przyjść w po- 
moc naszym młodszym towarzyszom wygnania i ile 
serdecznćj mamy dla nich życzliwości. Każdy, obej- 


rzawszy się w koło siebie, powinien wziąść sobie za 
y , 


obowiązek, w mieście w którém mieszka, lub w oko- 
licy, wynaleźć choćby jedno zatrudnienie w fabryce, 
przy warsztacie i t. p.; zatrudnienie, które choćby 
nie od razu, to przynajmnićj za kilka miesięcy, i choć- 


dzi- 


bitwie pod Szawami korpus jen. Dembińskiego 3600 ludzi liczący, 


był wraz z większym korpusem Giełguta i Chlapowskiego otoczony 
pa przeważne kilkakrotnie sily moskiewskie, a g oddziały 
iełguta i Chłapowskiego wparte zostały do Prus, Dembiński 


zdołał wykonać odwrót zza Wilna aż pod Warszawę. gdzie cały 
swoj. korpus do armii tam działający przyprowadził. Po ustą= 
pienin jen. Skrzyneckiego, został jen. Dembiński obrany pod 

olimowem naczelnym wodzem, które to jednak stanowisko kil- 
kanaście tylko dni zajmował. Po skończeniu wojny przebywał 
w Dreznie, następnie w Paryżu, aw 1838 r. udał się do Egiptu, 
gdzie „organizował armię. egipską, w chwili gdy Egipt wraz z 

rancją miał toczyć wojnę przeciw Turcji, połączonćj z Moskwą, 
Anglija i Austrją. 

W r. 1840 powrócił do Paryża. W 1848 wstąpił po raz ostatni 
na linje bojową i był, naczelnym dowódcą armji węgierskićj. 
Z Węgier wyszedł do Turcji, a w 1851 r. powrócił do Paryża, 
gdzie resztę dni swoich praepadeit 

Encyklopedja Powszechna wydawana w Warszawie 


|- w ciągu Czerwca ukończy całą literę L. -Tom siedmnasty obejmie | 


literę Ł i początek: litery M. Zeszyty bez przerwy wychodzą 
i dziś wszelka wątpliwość ustała co do ukończenia tego pomniko- 
wego dzieła. Całość obejmie 26 tomów. 

„ — Nadwiślanin donosi, że wychodzący w Warszawie tygo- 
dnik mód wkrótce zacznie drukować nową powieść J. J. Kra- 
szewskiego p. n. „Na cmentarzu, na ulkanie*. -Tegoź 
autora drukowana wprzódy w odcinku Gazety Polskićj powieść 
p. t. „Dola i Niedola* wyszła teraz osobno z drukarni. tejże 
gazety. | 

— Dowiadujemy si 
pisarza Jozefa Ignacego Kraszewskiego, Jan, umarł dnia 27 Lu- 
tego b. r. we. wsi Przedzielsku, w Grodzieńskiem, liczące bez 
mała lat 70. Jan Kraszewski pisywał nieco i drukował, a jako 
najbliższy przyjaciel Karpińskiego (był egzękutorem jego testa- 
mentu), napisał wspomnienia o Życiu jego. Jan EERE 
chorąży pówiatu pruzańskiego, urodził się w Buzowce na Ukrai- 
nie, majętności ojca swego. ` Matka jego była z Michalowskich. 


| Ohował się w krewnych swoich Rzeczyskich w Galicji, zkąd 


dzieckiem jeszcze straciwszy ojca przeniosł się na Litwę, gdzie 


| się nim opiekował krewny jego Bogusław Kraszewski, pułkownik 


wojsk polskich. Opiekunowie jego sprzedawszy majątek na 
Ukrainie, kupili mu w Grodzieńskiem Perendowicze i Dołhe,. 
a w tój ostatnićj wsi stale przemieszkiwał. Ożeniony z Zofią 
Malską miał z nią synów, Józefa Ignacego w r. 1812, Lucyana 
i Kajetana tudzież dwie córki, z których jedna za Gabryelem 


` Łuniewskim zmarła już, a druga Joanna za Janem Moraczew- 


by najskromniejszy przyniosło sposób do życia. — 


Liczą jeszcze od dwóch do trzech tysięcy zamieszkałćj 
we Francji starszćj emigracji, nie wątpimy, że w każ- 


miejsc odpowiednich wszystkim potrzebującym, nie 
przejdzie naszych sił. 

Zapraszamy więc Rodaków do tego świętego 
dzieła. Odzywamy się szczegółowo do wszystkich 


korespondentów Stowarzyszenia Podatkowego, którego | 


Rada ma osobnóm pismem zalecić nasze żądanie; odzy- 
wamy się do wszystkich Polaków we Francji, Szwajcacji 
i we Włoszech zamieszkałych, których dojdzie ni- 
niejsza odezwa, prosząc ich aby jéj udzielali swoim 
znajomym. Wszyscy, ilu nas zostało z szeregów da- 
wnego wychodźtwa, winniśmy to Ojczyznie i własne- 
mu sumieniu, byśmy braci naszych przyjęli po bra- 
tersku, i o los ich z taką pilnością się starali, jakb 

to o nas samych, a raczój. jakby o przyszłość k 
dzieci chodziło. 


Zwracamy uwagę Rodaków: 

19 Że w mnogićj liczbie świeżo z kraju przyby- 
łych i którzy dotąd w Paryżu. zamieszkują, znajdzie 
się po kilku i kilkunastu kandydatów na każde miejsce 
z. prowincji ofiarowane; 

20 Że większa część młodzieży nie posiada ję- 
zyka francuzkiego; ztąd spada. na starszych jakby 
obowiązek przyjacielskićj opieki, by młodemu, zwła- 
szcza w początkach przyjętego zatrudnienia, ułatwić 
stosunki z Francuzami i pierwsze chwile poniekąd 
przykre, braterską serdecznością osłodzić ; 

30 Że w ogólności młodzi towarzysze nasi po- 
zbawieni są wszelkiego funduszu. Mamy jednak 
obietnicę Ministra Spraw Wewnętrznych Francji, że 
nie odmówi funduszu na koszta podróży z Paryża na 
miejsce przeznaczenia, ilekroć będziemy mogli złożyć 
świadectwo przesłane od. naszego korespondenta, na- 
pisane po francuzku, jako dowód, że wyjeżdzającego 
czeka w istocie na prowincji zatrudnienie; 

40 P. Eustachy Januszkiewicz (3, rue des Saus- 
saies, à Paris) uproszony został na pośrednika mię- 
dzy żądającymi i zatrudnienia a ofiarującymi takowe. 
Pod jego więe adresem zechcą Rodacy przysyłać listy 
z doniesieniem o wyszukanóm zajęciu. j 

50 Komitet franko-pólski wkrótce zapewne ogłosi 
w dziennikach paryzkich odezwę do publiczności fran- 
cuzkićj, zapraszając ją do pomocy w umieszczańiu 
naszćj młodzieży. Łyczyćby należało aby odezwa ta 
wielokrotnie w dziennikach  prowinejonalnych była 
powtórzoną i ażeby ogłaszając ją w mieście departa- 
mentowóm lub. powiatowóm, jeden z rodaków wska- 
zał podobnież swój adres, pod którymby ofiarujący 
miejsca zgłaszać się mogli. 

Paryż, d. 12 Czerwca, 1864 r: 


Różne Wiadomości. 


| 0 zmarłym 14 Czerwca w Paryżu jenerale Henryku Dem- 
bińskim, podajemy tu krótkie wspomnienie, zanim obszerniejszy 
zyciorys zmarłego zamieścimy. Jenerał Dembiński urodził się 
16 Stycznia 1791 r. w województwie „krakowskiem. Po utwo- 
rzeniu księstwa Warszawskiego, wstąpił w szeregi nowo tworzą” 
cego się wojska polskiego w 1809 r., w którym to roku rozpoczęło 
swój zawód wojenny wielu znakomitych poźnićj jenerałów pol- 
skich. Nastepnie odbywał. kampanie : moskiewską w 1812 r., 
niemiecką w 1813 r., w którćj o bitwie pod Lipskiem, ozdobiony 
był krzyżem legii honorowćj.  Powróciwszy do kraju, zajął się 
ospodarstwem w Województwie krakowskiem we wsi własnéj 
ełczyska. W 1830 r. stanął znów w szeregach wojsk narodo- 
wych, a w wojnie tćj odznaczył się szczególnićj wzorowo wy- 
konanym. trudnym odwrotem z Litwy, gdzie po nie pomyślnćj 


*) Zdaje się, że nastąpi zmiana i będą: Cochin, Bixio, 
de Noailles. 


Lipsk: Redaktor odpowiedzialny: Aug. F'r. Peters. — Nakładem A. Wienbracka. — Drukiem A. Th. Eugethardta. 


skiny w Przedzielsku, w Grodzieńskiem, w którego domu życia 
o konał. 


Przegląd Polityczny. 


Nim będziemy mogli zająć się wypadkami wojen- 


ze : ? | i, które jak się zdaje ni » czekać ne a- 
dym obudzi się gorąca chęć podania ręki nłddężym >| nemi, które jak się zdaje niedługo czekać nam da 
i że rozdzielone na taką liczbę zadanie wynalezienia | paszczoń jest postawa Auglji w tém nowem stadjum 


dzą, głównym przedmiotem do komentarzy i przy- 


uńsko-niemieckićj sprawy. W kwestji tój każda 
godzina przy nosi nową potrzebę rzeczywistego i roz- 


ciąglejszego niżby się zrazu zdawało, udziału Anglji | 
| w 


rokach wojennych. Nie można zaprzeczyć, że 
ministrowie królowój Wiktorji, do ostatnićj chwili 
czynili wszystko co w mocy ludzkićj było, więcćj 
nawet niż sterownicy tak potężnój nawy jaką jest 


z dzienników, że ojciec (znakomitego | 


Anglja, czynić mogli bez narażania się na posądzenie | 


o zbytnią obawę wojny, aby utrzymać pokój Europy, 
a przynajmnićj nie narażać swego kraju na jéj nie- 
pewne szanse. Ale kiedy te wszystkie usiłowania 
okazały się bezowocnemi, w obec niedającćj się od- 
wrócić konieczności, zdaje się, że ci sami ministrowie 
będą już musieli wystąpić w sposób odpowiedni ho- 
norowi i obowiązkom Anglji jako wielkiego mo- 
carstwa. 
Wprawdzie organa urzędowe jeszcze nie dema- 
skują tój nowćj postawy gabinetu; z ich tonu zdawa- 
loby się przyńajmnićj, że ministrowie jeszcze nie nie 
postanowili stanowczo, a korespondent londyński Krzy- 
żowćj gazety zdaje się wmawiać w szlachetnych lor- 
dów, składających radę królowej Wiktocji, zamiar 
wycofania się z przyrzeczonego wystąpienia po stronie 
Danii; ale zdanie to z źródła tak interesowanego nie 
może tóż mieć 
wych angielskich zupełnie innego jest rodzaju. 
Poważny, specjalny i zwykle dobrze zawiado- 
miony dziennik United Service Gazette zapewnia, że 


, już nikogo. Kiedy 


rb z a ton dzienników nieurzędo- | 
c 


w magazynach zapasów wojennych w Pimlico i w a> 
senale Woolwich, otrzymano rozkaz przygotowania | 


do natychmiastowego użycia w danym razie, artyku- 
łów ubrania i uekwipowania wojennego dla korpusu 
30,000 żołnierzy. 

Jeżeli ta wiadomość jest prawdziwą, wskazuje 
ona co najmnićj, że rząd angielski przewiduje, że nie 
będzie mógł poprzestać na operacjach morskich i że 
przysposabia się do wysadzenia wojska na ląd w od- 

owiednićj sile. Zgadza się to zupełnie z planem, 
któty Mórning Post zalecał przed trzema dniami 
i który według tego dziennika musi pociągnąć za 
sobą nieuńiknione cofnięcie wojsk pruskich nietylko 
z Jiitlandji ale nawet z Szlezwigu. 

Sądzimy, że objaśnienia mające być udzielonemi 
Izbom parlamentu w poniedziałek. będą miały chara- 
kter stanowczości i umiarkowania, słowem że będą 
wyrazem życzeń narodu. Widocznie zabiera się na 
to, że Anglja będzie musiała przyjąć czynny udział w woj- 
nie, którą starała się wszelkiemi siłami zakończyć 


drogą negocjacji. Ale czyż Anglja miałaby się oba- 
wiać wojny? cąy nie jest do nićj przygotowaną? Czy 
| jéj okręta już spróchniały czy jéj broń  zardze- | 


wiała? Czy ją trwoży odgłos wojennych trąb? Czy 
zapał angielskiego narodu ostygł? Za parę dni wy- 
adki odpowiedzą przecząco na te przypuszczenia i wy- 
tyją może źródła, z których one pochodzić mogą. 

Nakoniec dziennik Wconomist którego artykuł 
sobotni sprawił niezmierne wrażenie w. Londynie, 
konkluduje bardzo jasno za energiczną interwencją 
Anglji w obronie i dla utwierdzenia zasady niezawi- 


słości małych państw. Zconomist był dotąd zawsze | 


bardzo wstrzeńięźliwym w mowie; reprezentuje On 
najbardzićj wpływową część handlu angielskiego, ma 
bardzo ścisłe stosunki z gabinetem. Jeżli przemawia 
w tych słowach, to widać że został do tego upowa- 
źnionym. Zresztą jutro już będziemy mieli treść je- 
żeli nie tekst dokumentów które w d. 27 b. m. przed- 


c o o 


stawione być miały parlamentowi i wrażenie jakie te 
dokumenta sprawią w lzbach i w opinji publicznej. 

Daily News nie oświadcza się jeszcze za pokojem 
lub wojną, gotów na jedno lub drugie i spodziewa się 
że takież jest usposobienie całego narodu. ` Radzi 
tylko przygotować się na wszelki przypadek, mówiąc: 
„Przyjdzie może czas, że będziemy potrzebowali całych 
sił naszych aby wejść w rozciągłą walkę, którćj wstę- 
pem zaledwie jest najście pruskie na Danię. 

Zasługuje na uwagę zadowolnienie z jakiem dwa 
półurzędowe organa francuskie Constitutionel i Pays 
mówią o przedstawieniu przez Anglię urzędownie w fo- 
nie konferencji projektu sądu polubownego i © pouf- 
nem wskazaniu przez nię cesarza Napoleona jako 
najwyższego sędziego w téj sprawie. Kto wie czy te 
głośne objawy zadowolenia nie są wskazówką zbliże- 
nia się między gabinetami Paryża i Londynu. 

R. z Berlina nie sądzą iżby sprzy- 
mierzeni zamierzali atakować Fionję; poprzestaną oni 
na zajęciu całego stałego lądu Jutlandhi i rozciągnię- 
ciu nad nią sekwestru, tak żeby rząd duński nie mógł 
już ciągnąć z nićj żadnych dochodów. Taki bierny 
sposób prowadzenia wojny byłby bardzo wygodny 
i ludzki, bo unikałoby się relew krwi, ale do tego 
niezbędnym warunkiem byłoby podobneż zachowanie 
się przeciwnćj strony, ale na to się nie zabiera i po- 
ciesznem byłoby żeby armja austro-pruska zamiast 
iść do nowych zwycięztw, ujrzała się wyparowaną 
z zajętych poprzednio. terrytorjów. 

Dzisiaj nadeszłe depesze donoszą wprawdzie, że 
gabinet oświadczył w izbach, że Anglja pozostanie 
w neutralności, dopóki nowe wypadki nie zmuszą jéj 
do udziału w wojnie i że królowa, jak wiadomo sta- 
nowczo. przychylna Niemcom, upoważniła lorda Pal- 
merstona do rozwiązania parlamentu, jeźliby opozycja 
chciała przeprowadzić wotum nagany za jego poko- 
jową politykę, ale to nam się raczćj wydaje mane- 
wrem mającym na celu zyskanie czasu, niż ostateczną 
decyzją rządu angielskiego. 


Ostatnie Wiadomości. 

Kopenhaga, 26 Czerwca. Wieczorne wydanie 
Berlingske Tidende z dnia wczorajszego donosi, że 
posiedzenia rady E zyk zostały. przez ministra Mon- 
rada zagajone. mowie tronowćj przy téj okolicz- 

ności powiedziano między innemi: ą 
Rada państwa otworzoną została wcześnićj niż 
zwykle dla zatwierdzenia środków przez rząd w wy- 
konanie wprowadzonych i upoważnienia do dalszych 
jakie się potrzebnemi okażą. Yesteśmy zaatakowani 
przez daleko silniejszego nieprzyjaciela, PA 
żeśmy traktatów z r. 1851—52 nie dopełnili. Przed 
rozpoczeciem wojny wzbraniano się wejść w konfe- 
renćję z państwami które traktat londyński podpisały 
i rozpocząć negocjacje. Kiedy opanowano większą 
połowę duńskiego półwyspu pozwolono, na konferen- 
cję i oświadezono, że traktat lodyński nie obowiązuje 
Anglja i inne państwa neutralne 
zaproponowały w konferencji abyśmy część kraju na 
południe Szlei i Danewerku odstąpili, zdecydowaliśmy 
się na tę bolesną ofiarę. Ale państwa niemieckie nie- 


chciały poprzestać na tem. Więcej poświęcić nie mo- 
żemy. Na wezwanie w tym duchu odpowiedzieliśmy 
nie, przekonani że ta odpowiedź jest wyrazem opinji 


ludu duńskiego. Oby Bóg obrócił serca tych w któ- 
rych ręku spoczywają losy Europy, tak żeby godz 
mniej w jednem z nich taż sympatja wzrosła do współ- 
działania. 

Londyn, 27 Czerwca (w nocy.) W Izbie wyż- 
széj lord Russel złożył dziś akta konferencji, skreślił 
krótko jój obronę i powiedział: że Austrja na osta- 
tniem posiedzeniu: oświadczyła, że mocarstwa niemie- 
ckie nie mają zamiaru rozciągnięcia kroków nieprzy- 
jacielskich, za granicą księstw, to jednakże nie za- 
sługuje na bezwarunkową wiarę; że honor Anglji 
nie wymaga udziału jéj w wojnie, bo Anglja nigdy 
nie obiecywała Danji materjalńćj pomocy, a Francja 
i Moskwa, odmówiły jéj wprost. Anglja rozważając 
tę okoliczność, tudzież swoje morskie interesa i przy- 
puszczalne nieprzyjacielskie usposobienie Ameryki , ża- 
chowa dotychczasową neutralność, chociaż dalsze e- 
weńtuałności, nie wyłączają absolutnie udziału jéj 


| w wojnie. 


| zigor Ztg., trzy okręty duńskie pod 


Lord Derby nie chce nateraz rostrząsania teo 
rzedmiotu, gani jednak zachowanie się rządu. Hr. 
ranvile prosi o odroczenie rozpraw, dopóki Izba nie 

wystudjuje przedłożonych dokumentów. 

W Izbie niższćj lord Palmerston przedłożył tak- 

że akta konferencji, skreślił po krótce jéj historję i 
zakończył oświadczeniem, że Anglja pozostanie neu- 

tralną, z zapewnieniem, że gdyby potrzeba było udzia- 
łu jój w wojnie, parlament zostanie zapytany, a w po- 

trzebie zwołany. Disraeli oświadczył, że wkrótce za- 
próponuje rostrząsanie téj sprawy. | 
Wyrażenia lorda Palmerrstona 1 hr. Russel były 
przyjazne dla Danii, ale nie KE ię jéj winy. 
Gdańsk, 27 Czerwca (wieczorem.) Według Dan- 
agą parlamen- 
tarską, zapowiadały blokadę tutejszego. portu. Okręty 
neutralne, mają 20 dni czasu do opuszczenia go. | 
Helgoland, 27 Czerwca. Angielska fregata i 
aviso znajdują, się tu. Według SIE wiadomo- 
ści, ma tu w pobliskości nastąpić za kilka dni starcie 
między flotą duńską i austrjacko-pruską. > 
Londyn, 27 Czerwca (w południe.) Zapewniają 
że lord Palmerston otrzymał od królowćj upoważnie- 
nie dò rozwiązania parlamentu, jeśliby opozycja prze- 
prowadziła wotum nagany, dla jego pokojowej poli- 
tyki. Nie zdaje się jednak, żeby opozycja uzyskała 
większość. 


á 


